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Ł n,e było 11 z  tąd wynikło, owe oddanie

się grobowej nieczynności i bezruchow i, do paraliżu 
lub przynajmniej do dziesię-cioletniego koszmaru po­
dobnemu , który to stan, owe wielkie n ic , magnum 
nihil produkując, zastraszającą, równie jak gorszącą 
przedstawia próżnią! ową próżnią! o-wevacuum, quem 
liorret natura, i fizyczna , i polityczna, . . .z naszej ni­
cości , urok sejmu , i w  kraju i za granicą, umniejsza 
się ; co m ów ię! zupełnie gaśnie (i zgasł). Sejm, man­
datu życia, owego pierwszego warunku niespełniający 
przez lat dz iesięć !! słusznie daje powód do mniema­
n ia , iż na zawsze umarł.

Jednakże mówca nie podziela zdania tych , co mó­
wią , sejm um arł, nie ży je, jest to caput morluum, po 
co trupa ratować, kiedy jest komitet emigracyjny, 
pochwycona władza dc facio, jakaś dyktatura, zosta­
wmy sejm napóżniej.

I woła : czyliż nie są policzone dni i godziny nasze? 
czyliż o lat dziesięć starsi nie jesteśmy ? —  a zastana­
wiając się nad przerzedzonym już kołem sejm owym , 
nie przypuszcza teor ji, jakoby wolno było kompleto­
wać go tymi z członków sejmu rewolucjinego, którzy 
amnestji żądali, lub w kraju dobrowolnie łub mimo­
wolnie nawet pozostali; tych podług prawa i de facto 
mandat upadł, c i, jako urzędnicy za zdrajców kraju 
uważani i jako tacy karani być mają ( vide pag : 31 
zbioru praw , artykuł 3 .). Zapowiada naostatek co z nie­
czynności sejmu nastąpi : o to , co żywotniejsi, co 
śmielsi z grona naszego członkowie, zawiążą się w w ię­
kszość , lub jak będą m ogli, w ciało podobnej jak sejm 
natury, wym ocują się przybranymi z Em igracji, a 
może i z kraju świeżo delegowanemi członkami i dzia­
łać poczną wprzód sejm ow i, dziś jeszcze, acz słabo 
już istniejącemu, zasłużone zaśpiewawszy reąuiemn.

Ta to była mowa co na naradzie 23 grudnia obudzi­
ła liczne reklamacje i oburzyła naradzających się któ­
rzy skłoniwszy się na ukonstituowanie kommissji i na 
ten koniec wybrawszy z pomiędzy siebie trzech aby 
przepisać attribucje tej kom m issji, mieli się zgroma­
dzić 29 grudnia a zebrali śię dopiero nazajutrz gru­
dnia 30.
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Rzecz się tedy toczyła o attribucjejakieby wypadało 
nadać kommissji mającej się wybrać. Kommissarzkasz. 
Ludwik Plater i posłowie Ledóchowski i Biernacki przy­
nieśli projekt wygotowany. Diskussja nad jego artykuła­
mi żwawo przerywana była, wyrzutami i skargami na 
różnych członków nieobecnych, a mianowicie na Lele­
wela że targa się i powstaje na sejm , a na Czartoryskie­
go z wielorakich pow odów . Z powodu tego ostatniego, 
wyszedł na stół Trzeci-Maj i król de facto. Obecny tą 
razę kasztelan Olizar nie zaniedbał bronić Trzeciego 
Maja. A  gdy przedsięwzięto bronić samego Czartory­
skiego , Ledóchowski sial pioruny na niego ; Biernacki 
wsparty przez Nakwaskiego i Karwowskiego mnożył 
zarzuty i attaki. Przy tych sporach Karwowski prote­
stował się żelubo gorliwie podziela toczące się narady 
wszelako do żadnego wotowania należeć niechce.

Z obrońców Czartoryskiego, Ludwik Plater upe­
wniał zgromadzonych że potwierdzenie królestwa de 
facto jest obłąkaniem. Bronił i Borzykowski, a Mora­
wski Teodor , w walnej obronie swojej utrzymywał że 
korona się bierze nie daje , że książę Czartoryski jest 
to ten, co czuje że posiada moc wzięcia. Biorąc ją, nie 
usuwa sejm u, jak in n i, ale wie że król jedynie dodaje 
mu pow agi, że tą drogą jedynie Polskę do zbawienia 
doprowadzi. Zgromadzeni słuchali wolnego głosu cier­
pliwie.

W  przymawianiu się swojem poseł Cezary Plater, 
dawał czuć prezydującemu wojewodzie że coś do niego 
cierpi.

Strudzeni przeciągnioną diskussja sejmuiący, od ­
łożyli nareszcie narady do 4° stycznia. Prezydujący 
wojewoda tymczasem oprócz obszernyehgłosów , trzy 
autografje litografowane odb ił, list, post scriptum i 
promemorja ( a ).

W  ciągu tych debalów rozbierano pierwsze sześć ar­
tykułów attribucjikom m issji, dotyczące się straży ar­
chiwów sejm ow ych , redagowania powieści o działa­
niach sejm ow ych, i o kassie sejmowej. Po niejakich 
zmianach, były ostatecznie na posiedzeniu 4 °stycznia 
przyjęte.

Tymczasem zaszła niespodzianie w prezydencji od­
miana. Gdy prezydujący wojewoda Ostrowski, odpie­
rał dotkliwe przymówki dwu posłów Platerów Ceza­
rego i W ładysław a ; kilku z obradujących zawołali, że 
prezes nie diskutuje. {W ojew oda napróżno oświadcza 
że tylko odpowiada na kwestje osobiste. A  gdy to jego 
objaśnienie nie miało waloru , wezwał na miejsce swo­
je  na prezydencją kasztelana Ludwika Plateru, a sam 
usiadłszy w kole domagał się głosu, i w obszęrnym, 
odparł wszystkie przym ówki a skończyw szy, nie za­
siadł na krześle prezydenckim zostawując kierunek re­
szty posiedzenia Platerowi Ludwikowi.

Już to posiedzenie przeciągnęło się dość długo zbli­
żała się godzina piąta , około której wszyscy byli skło­
nieni rozejść się i posilać, gdy wytoczył się z kolej — 
najważniejszy artykuł siódmy . Liczne on miał dodatki, 
amendements z których najgłówniejszym był wojewody 
Ostrowskiego proponującego nadanie kommissji moc 
działania politicznie w jmieniu sejmu (*  ). Był popar­
ty przez stronników tej myśli. Z kommissarzów Ledó­
chowski i Biernacki przyjęli g o , ale Ludwik Plater pro­
testował przeciw niemu. Siedząc na prezydencji, gdy 
czas naglił, szybko przeprowadził długą listę doda­
tków , Kaszy c a , Sołtylca, Cliełmickicgo, Ledóchowskie-

( n  ) Jeszcześm y tych  lito g ra fji nie w id zie li. S ta n o w i to N r drugi 

szeregu lito g ra fji .

(  * ) B rzem ien ie  je g o  jest następujące : A r t y k u ł y ,  w  ogólności zaś 
b ęd zie attrlb u cją  kom m issji , nieustanne czu w a n ie , i tem u w szy stk ie­
m u aż do zebrania kom pletu  , zaradzenie , co ty lk o  sejm u , je g o  p ra­
wości , dobra i p o w a gi , a to p od  każdym  w zględom  i w  zw ią zku  ze 

spraw ą , d o ty czy ć  m oże.

go , Biernackiego, które wszystkie odrzucono; ..
los spotkał, dodatek wojewody Ostrowskiego 
ła się tylko bardzo nieznacząca redakcja C e z a r e g o  " 
tera , znaczną większością przyjęta (*  ). u

Upadły tedy nadzieje udzielenia władzy sejm°'v 
mającej się obrać kommissji. Zaczem następuje 
wanie czyli rozsypka. Ledóchowshii Trzciński uĈ °cZj 
z pola, nie bez odgróżek ; za nimi Ostrowski °PusZ5jj 
sajon. A  gdy obrady toczyły się w mieszkaniu P°\ 
Biernackiego, pozostali zwycięzcy kończąc sessją 2 ]̂j 
pili czyli będą mogli narady swe ciągnąć dalej- Wg, 
Biernackiego czy na nię mieszkania swego poz'v ^ 
Oświadczył im , że nie zamyka go dla narad, 
nich sam więcej należyć nie chcę. Za tem prezyd11̂ ,  
Ludwik Plater zamknął sessją odkładając ją do dm8̂  

Tymczasem Ledóchowski i Trzciński wyjechał1 ^  
M elun, Tomaszewski udał się do Tours, TytnoiC  ̂
odjechał nazad do Bor<leaux. Nakwaski i wielu *n s|i! 
na sessję nie idą. Dnia 6 stycznia, zal edwie pięto3 .e 
się zebrało, a uważając że ta ich liczba nie dop1? (ll 
liczby 17 większości prawem przepisanego komP1, j 
33, osądzili że nie są w mocy kommissją wybici'8 ’ 
nic nieprzedsięwzięli, tylko rozchodząc się posta 
wili zebrać się później za dni dziesięć. , jjj

Nieprzyszły nam wiadomości co się po dzic*1?^  
dniach stało. Pewnie nic takiego coby niespodzie"'8 .̂ 
rzecz zmieniło. W ojewoda Ostrowski na dniu 12 ^  
cznja litografował uwagi nad dzisiejszem rzeczy 
mowej położeniem, czyli raczćj protestacją, W  kt® j 

widać zwątpienie, a której konkluzum aby k0]6 ^  
sejmowania pozbawieni, projekta i uwagi swoje , j 
niego przesylaji jako w punkt centralny. Cokol'vl,0 
zaszło i zajdzie dla naszego dziennika dosyć co zaS 
aż do dnia rozsypki. r

Skreśliwszy bieg i osnowę narad sejmowych od V  ̂
czątku listopada 1840 toczonych, nie zamieć28̂  
rozwodzić się szeroko z uwagami dostatecznie ; 
zgtębiające’mi. Winniśmy jednak zbliżyć rozsyp8 
wyjaśnić niektóre mniej zrozumiałe zdarzenia v u 
wiadanie nasze może było w cze'm niedokładne . u 
nam brakło dostatecznych zawiadomień, było u81̂  
słodkie dla obradujących bośmy woleli w wyrażeń1̂ ,  
naszych osłabić odrażające kolory, zostawując id> ^  
Idadność protokółom narad , które spodziewamy,^', 
mogły je  dobitniej oddać, jeśli chciały być szczct Oo' 

Zadzwonił na obrady starszy wiekiem od inny0 ^.y 
sel Aloyzy Biernacki jeden z pierwotnych przeci'v $  
dom protestantów. A  zate'm zbiegło się kilku 8° 
bez celu śpieszących, twierdzących że stanąć u j ,  
gdy w oła ją ; wielka część mających pewny ce .̂° ĉzyl' 
wania i kierowania obrad czyli to w komplec,e 
w naradach przeciągnionych. vC)n

Spór czyli raczej szarpanina zdań niezmie3^ ^ -  
lub od powiewu oscyllujących, po kilku naradach^,^ 
zala, że do kompletu nie przyjdzie, sejm nie z^ e iji{ 
się. Walerjan Pietkiewicz nie przybył i sądzimy ^  
myśli w dawać[się w narady. Zwierkowski p1’?*^0^ / '  
wal żądając rugów sam w yrugow any, ustąpi!; 3 k Jf 
by myśl jego przeczyszczenia koła mogła PrZ , j zU1' 
skutku, ciało byłoby do szczętu podruzgotanc^je- 
szczone. Hłuszniewicz wnet przestał uczęszcza3 > sję 
mamy że ze stałem postanowieniem. Worcell da  ̂ j,r 
oświadczył że nie liczy się do grona sejmują3}'0 
leży się spodziewać że niezada kłamstwa f  jo' 
oświadczeniu. Karwowski ile pom niem y, kiedys r 
bne czynił oświadczenia : niepewni jesteśmy ^ e t f8' 
trzy muje postanowienia, z tem wszystkiem d < ^ ^ ,

•je
(  '  ) Redakcja p rzy jęta  b r z m i  tak  : A rt. 7 . O b o w i ą z k i e m  j»k‘ 

m issji będzie d o ło ży ć  w szelkich  s ta ra ń , ab y usunąć przesz 

do zaw iązan ia  się sejm u zach o dzą.
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“ y «  będąc w kole do końca protestował się w pe- 
ych rzeczach że nie wotuje, nie pomnąc że niewo- 

wJ?ceS0 obecnego, liczą do liczby. Nie dostrzegamy 
< W Wdzie dot?d nigdzie aby Lelewel zapowiedział jak 
dzi i '°Przedn> ie niechce więcej obrad sejmowych po- 
że ale gdy radzi kolegom aby sobie powiedzieli, 
że j . Posłannictwo skończone, sądzimy że pojmuje, 

j eSo własne skończone. Ubytek taki biorąc na uwa- 
Wan' t0'vany Franciszek W ołowski; obecny rozer- 
\v . U.' myśli czyli raczej partikularnych celów , uznał 
\)tr 0 e8c| serca niepodobieństwo dopięcia kompletu, 

statecznie w nim jedynie legalność, za­
chce 6 *ez niezachwiany w  swem principium , nieze- 
c y i  przyloiyć reki do działań ułamkowych niemają- 
nie ,.m°cy prawnej. A jeżeli żalem jest przejęty że nigdy 
naa']rzy kompletu, niewątpliwie więcej musi cierpieć 
wtór I1 narad familijnych, a prędzej czy później po- 
n0. zy 1 innymi, skończyliśmy; gdy się dobrze zasta- 
to n' nadtem, że co sie w niekomplecie dzieje, toby się 

'e°dzownie daleko groźniej w komplecie okazało. 
A P0t0cznveh rAim/i.i.i-l' „  '."•'I"'”laii. - "   u ■

'l0Q)bl , ycb‘ Wołowski sankcję tę widzi w legalności 
'iztjjn u > inny w  powadze i uroku sejmu legalnego , 
ticą ?° y  kraju , a mogącego być uznanym za gra- 
»iUnii( y. Jakiego państwa reprezentacja z n im w k o m - 
^ V 2 . l ? ajdz.i e ’ uznanego nawet półgębkiem od 
°*nac».,ł y ten dostojności poselskiej osobne subsidia 

A poseł Chełmicki w piśmie swojem 29 gru- 
że żaden poseł nie ma prawa i nie może

tyra ?c się danego sobie w kraju mandatu , ponieważ 
^ krni . etn zdradzałby zaufanie przez rodaków 

itga'pl nim położone, 
sa 2,an?y &i? na t0 wszystko. Ale w tych argumen- 

1®, i i > legalności właśnie wszystko się skończy-
^ d atZyStk° ducha wyzionęło. Każdemu w kraju 
? °8óhn ^  udzielony na lat sześć, więc każdemu 
Iftą jj. a ten mandat w dziesięciu łeciech wyszedł : 
''ieiaj^dziej wyszedł że żaden niedopełuił g o , czyli 

pr. P°i'y dopełnić. A  pytamy jakie jest pod słoń- 
^ ° t rr V0 coby  w  nieskończoność , a najmniej w  do­

jów S° P°dobny mandat przeciągnęło. Sejm rew o- 
'łs?ech *lle Przew'dział tego przypadku i w całej swej 
Wetu go dności nic o tern nie wyrzekł. Prawo kom - 
% glo naówiące o nieustawaniu sejm u, nic nieza- 

takowy mógł się rozciągać po wyjściu 
H y ijj0,v i sejm rewo ucjiny żadnym przepisem nie- 
8W  Sze8cio-letniego trwania mandatu, owszem ob- 
S  s^c Wszelkie prawidła względem reelekcji człou- 
Sc'°letn .̂c b nrzęda obejmujących, tym samym i sze- 

j°   ̂mandatu um ocow ał, a zatem mandat skoń-
8i rróssja skończona. Posłowie i deputowani mo-

’ V eJ tyli
ankcji. Deputowany Wołowski legalności pilnie

ać bylemi posłami, deputowanemi i nic 
a ich działanie niemoże mieć ża-

Stf?e8ac Depul
^  abv ^ ■ CZy moze mieć co przeciw temu : bo wątpi- 

81? chciał uciekać do wybiegu przeciągnienia
-.lu przez nieczynności, jak się ^,wet

tc B edmiu braci śpiących przez sen. s ?dz,my . 
1 9  i 290 lutego ogłaszającego sejm , *  J 

w obronę przewlekłość* mandatu n e _ \t, ,bo dziesięcioletnia nieczynnosc mocno ud 
C ' laie Us!« ł , a reelekcje byty w  praktyce po zapa
kef. Prawie, a przeto fundamentalnego prawa . r e e ^  
hi J  ̂ Pirowania mandatu tytuł sejmu nieustającego 
U . Skoro zaś sankcja z mandatu w  kraju 
ósta, 'ównież ustała za granicą, i sejm meus ają y 

a 8uósidia poselskie przez rząd naznaczone nie 
tyikX S'P P°czytywać za znak sankcji na przysz osc , 
fytalnSa" bci* Przeszłości, jest to za zasługę pensja eme

nawet

Z tein wszystkiem zagrzani reprezentanci myślą san­
kcji i uroku o którym mówił na obchodzie 29 listo­
pada Czartoryski, nie mogąc dopiąć kompletu prze­
ciągnęli narady konfidencjonalne. Ledóchowski twier­
dząc że tam jest legalność i sankcja gdzie dobrze dzia­
łają, wespół z Biernackim, wojewodą Ostrowskim i kil­
ku innymi, zamierzyli jeśli nie w  kom plecie, to w nie­
komplecie stawić czoło podniesionej koronie, i przez 
organ sejmowy sankcją mający zwalić ten ohydny p o ­
twór. W  tym celu do przeciągnienia narad dal impuls. 
I czegóż doświadczyli, czego dokazali? —  Oto posły­
szeli argumenta Praniewicza chórem bez ogródki po­
wtarzane ; dowiedzieli się z ust Teodora Morawskieyo 
gotowego dać swe wota Krępowieckicmu, że je  tą razą 
ma dla Czartoryskiego, i że sejm może mieć sankcją 
jedynie przez króla , co w  nim niezgasły urok widzi. 
Dowiedzieli się że za tym zdaniem jest większość. Ro- 
zuchwalili dworaki i sługi do nakierowania i użycia 
narad sejmowych do swych ce lów ; obudzili ich effron- 
terją uwłaczającą obradom i obradującym; nastrojli 
sobie nieprzyjazny organ , który urokiem swym ma na­
dać sankcją pranicwiczowskicmu królow i, bo ten jest 
cel do którego kierują wiekujstym snem spoczywają­
cy sejm. A  po tych zdarzeniach, nie bierz nam za złe 
szanowny Ledóchowski gdy ci powiemy żeś skompro­
mitował i siebie i zacnych kolegów , a pom yśl, czy nie 
lepiej było powiedzieć sobie skończyliśmy.

(  Artykuł nadesłany. )

» Wniosek o sejmie emigracjnym, podany przez Gmi­
nę bruxelską zasługuje na głęboką rozwagę zjom ków. 
Trzebaby wielkiej zapamiętałości stronnictw dzielą­
cych Tułactwo gdyby temu szczęśliwemu pomysłowi 
dały zniknąć w  samym zarodzie, trzebaby wielkiej 
obojętności ze strony Gminy bruxelskiej, gdyby na 
prostem ogłoszeniu swojego wniosku przestając na 
tym wstępnym akcie sw oje usiłowanie skończyła.

Sejm emigracjiny , reprezentacja em igracji, nie le­
p ie j, nie w łaściwiej, nie odpowiada celow i, potrze­
bom i naturze położenia naszego. Żaden Komitet, ża­
dne Towarzystwo nie ma i mieć nie może takich wła­
sności.

Towarzystwo Demokratyczne mimo swoje godło 
przez Towarzystwo dla Polski, a przez Polskę dla 
ludzkości działa tylko prywatnie —  Komitet Zjedno­
czenia jest to chwalebne lecz bezskuteczne usiłowanie, 
nikt jeszcze dobrowolnie ludzi różnych opinji nie p o ­
łączył węzłem  społecznym.

Towarzystwo, jako Towarzystwo ostać sie może i 
właśnie dlatego żyje, że się w  sohie zam knęło, że 
każdy doń wstępujący oświadcza na piśmie że jego po­
dziela zasady że każdy w czemkolwiek wykraczający 
zasadom i przepisom jest natychmiast w ykreślony, 
Towarzystwo zniesione do pięciu osób, dopięciu człon­
ków Centralizacji, jeszczeby nie przestało być Towa­
rzystwem. Nie tak się dzieje z Zjednoczeniem — Zje-

w m ow ie sw ój 23 grudnia praylacaa sejm

k o n slitu cjn y  tj-g i } i w ym aw ia m u że się za lim ito w a ł. P rzy p o m n i so­

bie ja k  w ie le  b y ło  trudności w Z a k ro czym iu  w  kościele R e fo rm a tó w , 
aby sejm  rew o lu c ijn y  nieu stający , podobnież sw ej lim ity  nie w y r z e k ł. 
O drzucona została lim ita  , w yrzeczon o przerw an ie sessji , sejm  ted y  
n ieu stający pow inien  b y ł od b yw a ć sessje cią g le  , n iem ając najm niej­
szej potrzeb y d isku tow aaia  o zaw iązan iu  s ię , o  u k o n stitu o w an iu . S ejm  

, m im o zgubnej lim ity  na p ierw sze  zaw o łan ie sp ieszy ł zasiąść do 
M edjo lanu i popadł w  w ię zy  ; m arszałek  je g o  nie na słow ie lionoru  , 
nie w w ięzien iu  p rze b y w a ł w  A u s lr ji.  Sejm  j 7 9 1 n iezw al się n ieu sta­

ją cy m  ; ale sejm  1831 nosi nazw isko nieustającego : ja k o ż  ż y je  w  n ie­

ustannym  koszm arze. j
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dnoczenie nosi w sobie zaród anarchji;i rozprzężenia 
w ew nątrz, a na zewnątrz jest pod strażą obcej r ę k i, 
gdy nieprzezornie powierza wiadomości publicznej, 
attribucje nadane swojej w ładzy , jakie tylko w kole 
spiskowych słyszane byćby mogły.

Towarzystwo jednorodne w  sob ie , zręcznie rządzo­
ne , ale tylko dla siebie i siebie jedynie reprezentujące, 
Zjednoczenie, które nawet nie mogłoby być dostate­
cznie reprezentowane u władzy dla swej różnorodno­
ści : mimo swoje przepisy, attribucje i dążenia są i bę­
dą bez znaczenia politycznego na zewnątrz, a na we­
wnątrz pierwsze zostanie na zawsze zakonem lub szko­
lą , a drugie kancellarją poatweńską lub paryzką, 
gdzie wiele pisać się będzie i drukować —  bez skutku.

Nie chcemy tu wywoływać i roztrząsać zarzutów 
Towarzystwu przez Zjednoczenie , Zjednoczeniu przez 
Towarzystwo czynionych, powiemy tylko jednym i 
drugim że niedosyć mniemać że się zrozumiało potrze­
by Naradu, ale trzeba mu dowieść żeśmy je  zrozumie­
li;  jeżeli chcemy żeby służby nasze były przyjęte, 
trzeba aby glos nasz umiał wywołać współczucie. Jest- 
że tak? Bynajmniej. Towarzystwo w łonie wlasnem 
ma niechętnych cz łon k ów , za obrębem swoim i dalej 
jak na wygnaniu ma licznych, nienawistnych przeci­
w ników , którzy przecież wyznają także zasady demo­
kratyczne. Nie sięgamy tą razą do źródła przyczyn, 
cytujemy faktum niezaprzeczone, w każdym przy­
najmniej zakładzie objawiające się widocznie. Zjedno­
czenie przez swoję różnorodność, przez attribucje 
swej władzy obudzą wahanie, podejrzliwość i zosta­
wia na boku wielu zjom ków gorliwych dla sprawy i 
nią ciągle zajętych, ale niechcących dopomódz intrydze 
szlacheckiej (  nie jest lo nasze zdanie )  jak  się wyraża­
ją  jedni, albo przystąpić do dzieła jak myślą drudzy, 
niepodobnego w  wykonaniu.

Sejmemigracjny, rzecz to wcale inna i nieskończenie 
praktyczna. Nie idzie tu bynajmniej, aby zjednoczyć 
Emigracją b y l e  j a k , lubją do zjednoczenia przez szkołę 
Towarzystwa Demokratycznego przeprowadzić, środ­
ki przez 8 lat doświadczenia potępione. Emigracja na- 
cudzej ziemi niemoże stanowić Narodu w  Narodzie, 
mieć jedność polityczną , mieć swój rząd obok rządu 
krajow ego, ale mieć może swoją reprezentacją, repre­
zentacją w obliczu Polski i przed Narodem w którym 
ją  może wkrótce znajdą ważne europejskie wypadki. 
Któż wtedy jak w każdym innym razie mógłby wła­
ściwiej podawać warunki lub głos podnosić jeżeli nie 
sejm emigracjiny ? Czyż Towarzystwo Demokratyczne 
czyż Zjednoczenie czyż król de facto Praniewicza i 
Trzeciego M aja, bynajmniej jej niereprezentujące ?

Każdy widzi żeśmy tu zaledwie dotknęli tego wa­
żnego przedmiotu. Czekamy z upragnieniem, przez 
Gminę bruxelską zapowiedzianego projektu, a w tedy 
starać siębędziemy rozwinąć obszerniej myśl naszą ».

Z mnogich artykułów dotyczących wielkiej myśli o 
sejmie emigracijnym, bez wahania daliśmy pierwszeń­
stwo temu, który oko czytelnika dopiero przebiegło. 
Nie mieści on w  sobie nic nauczającego — głównej 
materji zaledwie dotyka i przez to samo mniej wa­
żnym się staje ; gdy przecież autor, niechętny Towa­
rzystwu D em ., niechętny i Z jednoczeniu, bo nieznają- 
cy jego natury, woła na Gminę bruxelską, żeby w roz- 
poczętem dziele nie ustawała — poczytujemy sobie za 
obowiązek objaśnić i jego i wszystkich, co rzecz od 
razu pojąw szy, gotują się popierać ją  statecznie.

Myśl Zjednoczenia była okazałą —  była wielką 
w swoim czasie. Początkujący, po większej części 
członkowie Tow. Dem., opuszczając niewdzięczne cia­
ło w chw ili, kiedy ono z myślą narodową ostatecznie 
się rozstało i w zaciszu zakonne'm poszło wyciągać re-
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guły z książek i broszur francuzkioh dla ufundoW®111 
nowego społeczeństwa polskiego, znaleźli s i e j ^ 1’ . 
pustyni. Trzeba było szukać Em igrantów, wypyty^3. 
się gdzie kto mieszka i znalazłszy , jeszcze badać, Cł,‘l 
wśród przedłużonego rozbicia nie stracił czegoś z uc®11 
polskich —  czy zachował nieskażony swój charakt8 
polityczny. Praca była mozolna —  szło o utwórz®0  ̂
ciała, a wszelkie ciało wymaga uporządkowania. 
przepisy wstępne — stąd kommissja korrespond®11' 
cijn a , stąd nakoniec ustawa organiczna, która W*1' 
cając Emigracji znieważoną je j godność , uświęcił®1 
sady demokratyczne. Autor artykułu jest w bł«dz.e 
i powtarza przestarzałe deklam acje, gdy twierdzi’ 
Zjednoczenie jest zlewkiem różnorodnych opinji- 
z-dy j eS° członek wie gdzie idzie i pod jaką chorąłPf, . 
się zaciąga —  ma nadto tę-niezaprzeczoną korzy8 ’ 
że w sposobnym czasie, może myśli swoje przed8 ( 
w ić , w yjaśnić, do,rozbioru społeczeństwo któreg0^ , 
członkiem , powołać i w życie wprowadzić. To , 
źne odznaczenie pozycji i razem zabezpieczona & . 
żność stopniowego doskonalenia , pociągnęła W*. j. 
liczbę i Zjednoczenie stanęło na stopie poważoej 
zaślepione parlje i pojedynczy samoluby pozost®*1 , 
boku. Nieszczęściem, oni znaleźli się zbyt mu° 
Zjednoczenie, mimo usiłowań, niedosiegloswegoP.1̂  
wiaslkowego założenia —  na stanowisko prawdz1' 
narodowe nie pociągnęło całości, a przynajroufól,;^ 
ważnej większości. Lata lemczasem upływały , " 'sl 
nadbiegających wypadków cierpliwość się zużył ft) 
i kommissja korrespondencijna powołała do sj{ 
władzy. W  tej chwili Gmina b n u e lsk a , lękając8 
z jednej strony, żeby Komitet nie nosił na sobie c^  
rakteru reprezentanta partji i niestracił uroku ^  
biegach o pociągniecie w iększości, z drugiej, 
na o tryumf zasad demokratycznych szeroko póPji 
wanych i upowszechnionych, wystąpiła z proj0* ,^
0 sejmie emigracjinym. Myśl podnieśliśmy i br®cl 
publicznie polecili. Według nas Zjednoczenie D' eU,,,)o 
walo ~  przechodziło tylko na szersze pole — s e*i> 
się węgielnym kamieniem społeczeństwa w ęd f°vV .jj
1 dążyło do otrzymania najwyższego celu : uto& l y  
reprezentacji. A le , żeby len w zriosły charakłC’.^  
chowało, potrzeba było, żeby całą massą za 
myślą pobiegło. Pierwsza kommissja korresp0’1. g 
cijna stanęła w oppozycji —  w biednej odpow ie^ 1̂ /  
w iodła, że nie umie podnieść się na wznioślej**fi ^  
rtowisko, niektóre też gminy okazały urój®0? .ja­
wę o los Zjednoczenia. Odtąd, rzecz zw ichnięć i
la i my z żalem, późniejszemu musieliśmy ją * 
czasowi, bo nigdy nie było naszą myślą zakład®0 
dla nowej partji i do wielu obozów dodając j e8f cZ^a8 
den, wśród zapasów poniewierać wielkie "pojf°'e- po' 
ten dla nas przyjdzie, gdy Komitet stanie. On lieJ to‘ 
średnio przeznaczony do czuwania nad spraW? ja, 
dową nie odważy się pozostać w fałszywem polo1 
dzielnego środka, jak to kommissja korrespondc® ^  
zrobiła, lekkomyślnie nie potępi, dla gmin tc^ r  
knie pow ód do obawy. Komitet zapowiedziany ^ 
cu , czekamy nań z niecierpliwością i razem vvZ^t,rz f 
wszystkich dobrze myślących braci, żeby prz«z P ^r l
stępowanie i rycbłc przesyłanie wotów do jeg° r 
wienia się przyczynili. |

i

u w i a d o m i e n i e  \
Niniejszy numer 31 rozpoczyna kwartał szóslD ^je ,,

gi w porządku rocznym. Szanowni prenumer® j,
aby nie doświadczali nieregularnego odbieram®  ̂ $  ■;  ̂
nadal, zechcą ujszczać się tak z zaległości j ' ^
z należności za kwartał wstępny.
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